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Wielkiego X ię  stwa

P °  Z H A Ń S K I  E G O.
N a k ł a d e m  D rukarn i N ad w o rn e j  W . D ehera i Spółki. — R edak to r :  A.  W annaw ski,

Wiadomośri zagraniczne.
F r a n c j a ,

Z  P a r y ż a ,  dnia ą.  Grudnia.
N a  pomnik dla P . A rm and  Carrel uzbieraDo 

nareszcie po nadzwyczajnych mozołach, 14,189 
fr. Oczywistym to dowodem, o ile len ro­
dzaj popularności teraz na wpływie i wziętości 
swojej »v Francyi stracił. Dla Generała Foy  
uzbierano w ciągu kilku godzin dziesięć razy 
większą sum m ę o d , te j ,  którą ledwo w prze­
ciągu kilku miesięcy dla Cairela uzbierać zdo­
łano.

Wychodzący w Brest A r m o r i c a i n  wy­
raża : „D ow odzonej przez Admirała H u g o n  
eskadry obserwacyjnej czekamy tu co chwila. 
Zdawało s ię ,  i i  rząd zrazu rozkazał, ażeby 
jeden okręt w L izbonie  został,  a reszta eska­
dry przed ujściem T a g u  krążyła. Ponieważ 
wszelako krążenie takowe w obecnej porze 
roku z niebezpieczeństwem połączone, wy­
dał więc Adm ira ł Rosamel rozkaz , aby wszy­
stkie okręty powróciły.”

( K o r .  pry w . )  — Coraz bardziej wikłają się 
interesa półwyspu pirenejskiego. R óżne do ­
chodzą nas ztamtąd wiadomości. T a  jedna jest 
najpewniejsza, iż coraz bardziej daje się tamże 
czuć bćak pieniędzy, i że  tym sposobem  oba- 
dwa kraje zbliżają się do bankructwa. W  P or­
tugalii powodem tego niedostatku są ; mała

sprężystość R ządu , który często naw et nie jeal 
w stanie exekwowac podatków; oraz zła admi- 
nistracya skarbu , który po wystąpieniu dziel­
nego  Ś Iva Carvalho w największym zostaje 
nieładzie. W  Hiszpanii  summy przemysłem 
Pana Mendizabal zebrane , zjadło bezczynne 
wojsko. Klasztory zniesione wysłały n iezm ier­
ne kosztowności swoje potajemnie na sprzedaż 
do W ło c h ,  gdzie dziś za bezcen można kupić 
klejnoty i kamienie, które przybywszy z A m e ­
r yki , spoczywały od wieku i 6go nieruchom e 
w świątyniach hiszpańskich. Gomezowi udało 
się także zabrać nie mało kosztowności i pie­
niędzy. Wszyscy exministrowie, którzy, za­
cząwszy od Pana Zea B erm udez , zmuszeni 
byli opuścić H iszpanią ,  wywieźli również z so­
bą znaczne fundusze. Utrzymanie batalionów 
cudzoziemskich: francuzkich, angielskich 1
portugalskich, również n iem a ło  kosztuje. Je- 
źli tak dalej pójdzie, padnie Hiszpania ofiarą 
swej bezsilności, jak człowiek, którego krew 
ujdzie. _  .

( K o r .  pryw.)  — Kt0 w ie , czyli P- T h ie rs  
nie wstąpi do roinisteryum, i czyli się n ie  u -
trzyma projekt dawniej przez m ego podany 
wkroczenia zbrojno do Hiszpanii. Przed kił- 
kuma jeszcze miesiącami Rząd nie  był w z m  
pełnej spokojności względnie ducha wojska 
sw o je g o , oraz siły Republikanów 1 Legitymi- 
stów. Dziś obawy te rozproszyła wyprawa
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Xięcia N apo leona  L u d w ik  B u o n a p a r te g o ,  
i śmierć Króla Karóla X.

( K o r .  pryw .)  —  J u ż  zn o w u  zaczę ły  się  n a ­
rady  nad  u tw o rzen iem  n o w e g o  M in is te ry u m . 
Z a le d w ie  tu  M inistrowie o b e jm ą  swoje M in i­
sterstwa i ro zp o c zn ą  swe d z ia ła n ia ,  zaraz prze* 
c iw nicy  ich starają się tworzyć now e kom bina-  
c y e  g a b in e tu ,  a  p rzez  to zm uszają  rzeczyw i­
stych  M in is trów  d o  cz yn ien ia  za b ie g ó w ,  aby  
s ię  na  m iejscach swych utrzymali.  I le  zaś  te 
osob is te 'w a lk i  m a ją  szzodliw ego w p ływ u  n a  
sam  b ieg  in te re s só w ,  ten  tylko pojąć m oże ,  
kto w ie ,  iż w adm in is tracy i  krajowej każdy 
ty d z ień ,  każdy d z i e ń ,  każda g o d z in a  za ta m o ­
w an ia  się in te re ssó w ,  pociąga za Bobą n ie p o ­
w e to w a n e  straty.

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  3. G ru d n ia .

P a n  F e a r g a s  O ’C o n n o r ,  Radykalista I r la n d ­
zk i ,  Wydał teraz is to tn ie  pamflet przeciw d a ­
w n ie jsz e m u  przyjacie low i s w e m u ,  D an ie low i 
O ’C o n n e l l ,  k tó rem u na jn iegodz iw sze  zabiegi 
w yrzuca .  Uwagi g o d n e m  , źe a u to r  synow cem  
z n a jo m e g o  A r th u ra  O ’C o n n o i a ,  hersz ta  rewo- 
lucyi Irlandsk ie j w ia tac h  1792 i 1798, k tó rego  
za to  z po łą cz o n y ch  K róles tw  w ygnano  i k tó ­
r e m u  ostatnierni czasy za p o z w o le n ie m  Króla 
w o jczyźnie  wolno b y ło  przebywać. S tarzec  
ten  wedle powieści synow ca  s w e g o , raz  w tych 
s łow ach  d o  n ieg o  się  o d e z w a ł :  „ Ż y c z ę ,  ż e ­
byście pytania w zględem  zerw an ia  un ii  s ię  
sczek li ,  ow szem  ustalajcie un ią .  C z y ń c ie ,  co 
w m ocy  w asze j ,  dla dobra  I r la n d y i ,  a le  b ą d ź ­
cie p iz y te m  p r z e k o n a n i ,  że  zw iązek  z A n g l ią  
na j lepszą  ręko jm ią  przeciw  krajowćj tyranii.  
W ia d o m o  w am , źe  w kwiecie m łodości g o ­
tów  by łem  osta tn ią  krwi mojej k roplę  przejąć 
dla zn ies ien ia  u n i i ,  ale w starości go tów  zn o ­
w u jestem wszelkie p rzyn ieść  ohary  by ją  tylko 
u trzy m ać .  O dstąpcie  od zam iarów  w aszych, 
s ta n ą  się o n e  w Ir landyi samej wkrótce n ie p o ­
p u la rn e m u  W i d z ic i e ,  źe b iedny  lud  n ie  ma 
ty le  czasu ,  aby o jednej  rzeczy m yśleć ,  kiedy 
m u  już d ru g ą  narzucają .  K ra j w dz iw ny  spo  
sób  u le p s z o n y ,  odkąd na w y gnan iu  ży łem , 
a le  d u c h  z u p e łn ie  u ja rz m io n y ;  n ie  chc ia łbym  
te raz  żyć w I r la n d y i ,” T i m e s  rozum ie  przez  
te n  w yraz „ u j a r z m io n y "  d e m a g o g iz m  O ’C on-  
n e l la  a być m o ż e ,  źe się n ie  myli.

T i m e s  dzisiejsza zawiera jeszcze o b sz e rn e  
dob ie s ien ia  o  szkodach  przez  bu rzę  dnia 39. 
■ rz ą d z o n y c h .  W  C he lsea  p raw ie  wszystkie 
d o m y  rybaków  w y w ró c o n e ,  o tw o rzo n o  już 
subsk rypcyą  n a  korzyść  szkodu jącycb .  Sta­
w ny szpital C helsea  wiele  u c ie rp ia ł ;  p rzeszło  
8 beczek  o łow iu  spad ło  z d a c h u  o n e g o .  P rz e z  
k łka u lic z p rzyczyny  ob a lo n y ch  d rzew  an i  
p rze jść  n ie  m ożna .  W  K e n t i s h - T o w n  o d e r ­

wał w ic h e r  ca łą  g ó rn ą  część  d o m u  jednego , 
tak d a l e c e , źe  p o ko je  na  p ierw szem  p ię trze  
bez  sufitu  zos tały .  M n ó s tw o  d o m ó w ,  przez 
o rkan  n a d w e r ę ż o n y c h ,  późn ie j  się zawaliło. 
W  jed n y m  b o r z e ,  (w łasnośc i  Markiza A y le s ­
b u ry )  liczą 300 d rzez  w yrw anych  , a między 
tem i są i tak ie ,  co d o  12 stóp m ają  objętości.  
K o n iec  je d n e j  w ieży n a  w span ia łym  katedral­
n y m  kościele w Salisbury został z taką gwałto­
w nością  na  dach kośc io ła  z r z u c o n y ,  iż go 
p rze łam a ł  i w ś red n ią  część kościoła wpadł,  
w łaśnie p o d c z a s  nabożeńs tw a  (więc z r a ń  a d. 
3 9 ) ;  szczęśc iem , źe n ik tn ie  został skaleczony. 
M ło d y  m ężczyzna  z W ildsh ire  był podczas 
bu rzy  z cio tką i s iostrą swoją w drodze,- d rz e ­
wo w yrw ane  z korzen ia  zwaliło  się na  pojazd 
i u b i ło  na miejscu d w u ch  p ie rw sz y c h ;  m ło d a  
dam a (siostra) tym  sposobem  została ocalona, 
źe się  do ciotki swojej n ac h y li ła ,  aby uw agę  
jej na  o k ro p n e  w achan ie  się  d rzew a  tego  z w ró ­
cić ; właśnie w tej chwili spad ło  d r z e w o , w ten 
sp o só b ,  źe  gałęzie je g o  ją tylko lekko ścisnęły, 
podczas gdy sam p ień  n a  ow ych  dw uch  n i e ­
szczęśliwych  się zwalił.  W  P ly m o u th  i o k o l i­
cach p raw ie  każdy d o m  pon iós ł  zn a c z n e  u* 
szkodzen ia  i b y ło  to  is to tn ie  przerażającym  
w id o k ie m ,  jak m ieszkańcy ,  którzy n ie  śmieli 
d łużej w d o m a ch  swoich zostać , na  ulicach 
p rz e z  zlatu jące z e w sz ą d  dachówki rany  o d .  
nosili.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  4. L is topada .

( Korresp . pryw )  —  D .  12. będ z ie  u  d w o ru  
k o n c e r t ,  na  którym  d w ór  cały w galow ych  
ub io rac h  się ukaże i sz lach ta ,  o raz  ciało  d y ­
p lom a tyczne  dosto jnej  n a rz e c z o n e j  Króla Nea- 
politańskiego dla z łożen ia  jej sw ych  powinszo- 
w ań p rzedstaw ionem i będą. —  P rzyby ły  tu 
z G ó r tz  H rab ia  M ontbe l p rzyw ozi odpow iedź  
X ięc ia  A n g o u l e m e ,  jako też m a łżonk i jego 
do  d w o ru  naszego  na missyą H r .  C o u d e h o łe n .  
Jes t  teraz rzeczą p o s ta n o w io n ą ,  źe  dosto jna  
rodz ina  królewska aż do nadejśc ia w iosny 
w G ó r tz  pozostanie. X ięź n a  B erry  p od róży  
swej do  G ó r tz  jeszcze n ie  p rzedsięw zięła  a 
w szystko, co do tychczas  o te s tam enc ie  K a ­
rola  X. g ło s z o n o ,  j e s t  b ez za sad n e m . O s ta ­
tnia wola zm ar łego  K róla n a  tern s ię  za sa ­
d za ła ,  źe  cz łonków  rodz iny  swojej d o  j e d n o ­
ści w zy w ał ;  o tern dow ie  się  wkrótce p u b l i ­
czność paryzka z wyjść m ającej b ro szu ry  o tym  
m o n a rsz e  przez  H r .  M ontbe l.  XŁąźę A n g o u ­
lem e kieruje wszelkiemi in te ressam i dosto jnego  
d o m u .-  Z w łoki Karóla X .  zos taną tym czasow o 
w grobach fam ilijnych H rab iów  T b u r n  w ko ­
ściele F ra n c isz k an ó w ,  gdzie  d i iw n ć m  zd a rze ­
n ie m  od n ie p am ię tn y c h  czasów nag robek  z trze­
ma li l iam i,  pod. któreroi te raz  K ró l spoczywa,
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• ię  zna jdu je .  Z  p a ła c u ,  w k tórym  Karól X ;  
u m a r ł ,  cała jego  rodzina s ię  wyprowadziła.

G a z e t a  p o w s z e c h n a  zam yka n a s tę p u ­
jący  z nad M e n u  da tow any  a r ty k u ł :  „ J o u r ­
n a l  d u  C o m m e r c e  podaje  d łu g i  szereg  li­
s tó w ,  o  A u s try i  i z  A u s t r y i ,  które dla n ic o ­
ści swej treści i z u p e łn e g o  b rak u  w iadom ości 
n a w e t  i najzna jom szych  rz e c z y ,  uw agi p u b l i­
czności ani na  m o m e n t  n a  s iebie zwrócić n ie  
m ogły .  Z a p e w n e  aby z łe m u  te m u  zaradzić, 
au to r  nareszc ie  tak się  p o n iż y ł ,  że z n u d z o ­
n y m  Czytelnikom im ię  sw oje w ym ien ił .  Z o ­
w i e  s i ę  S p a z i e r .  A le  w łaśn ie ,  pon iew aż  
im ię  to  w N iem cz ec h  z n a jo m e ,  pow in ien  się 
b y ł  o b aw ia ć ,  żeby z łego  n ie  powiększył.  P a n  
Spazier  w osta tn im  manifeście sw oim  usiłował 
w ięc  sam siebie przewyższyć. P o w ia d a ,  źe 
C esarz  Jó z e f  Jezu itów  w A u s t r y i  z n ió s ł ,  że 
zaś C esarz  o b ec n ie  panujący  edykt ten  cofnął. 
P a n  S p az ie r ,  uczeńszy n a tu ra ln ie  od wszyst­
kich dzie jop isarzy ,  zbogacił h istoryą temi dwo 
m a faktami,- pierwsze każdy s tu d e n t  zbić p o ­
trafi a d rug ie  sam o przez  się  upada .  Dale j 
m o w i ,  że kongregacya M echitar is tów  w m o ­
narch ii  austryackiej m iejsce Jezu i tó w  za jm o ­
wała i  jako rnissyonarzy F ry d e ry k a  Schlegla 
do  D r e z n a ,  G ó rresa  do  M nichow a a H a lle ra  
do Szwajcaryi wysłała. W sza k że  Mechitary- 
śc i ,  z a p ew n e  (jak satn P. Spazier  wyznaje) z a ­
s łu ż o n a  bardzo  k o n g re g a c y a , s tanow ią  na n ie ­
szczęście dla tego uczo n eg o  au to ra  zakład na­
uk o w y  dla duchow ieństw a orm iańsk iego  na 
W s c h o d z ie ,  k tóre  oni z dw óch s iedzib  swo- 
ic h ,  z  W e n e c y i  i z W i e d n ia ,  w książki i se- 
ininary8tów o p a t ru ją ,  zaś pod  w zg lędem  ję­
zy k a ,  obyczajów i pochodzenia  tak dalece s to ­
su n k o m  krajów zachodnich  są o b c e tn 1, iż m o­
ż e  naw e t  o egzystencyi P an a  Spaziera n ie 
wiedzą. R zeczą  n ie za w o d n ą ,  źe m iędzy Me- 
chitarystami a S ch le g lem ,  G o r r e s e r n i  H a l le ­
r e m ,  n igdy  żadnej n ie  by ło  s tycznośc i.  N a- 
reszcie donosi P an  S paz ie r ,  że Cesarz Józef ,  
chcąc  A u s try i  in n ą ,  przeciwną nadać dążność, 
ze  s trony  Jezu itów  najzaciętszego do zn a ł  o p o ­
r u ,  ich  więc o d d a l i ł ,  chociaż,^ jak ca łem u  
św ia tu  w ia d o m o , zakon  w spom niony  już 8 lat 
p rze d  w stąp ien iem  na t ro n  Cesarza  Józefa  n a  
m ocy  buli  C lem ensa  X I V .  zn ies iony  został. 
W  po toku  tej g adan iny  i szału  w y ra zy :  R e l i ­
g ia ,  L ib e ra l iz m u s ,  A rys tokracya ,  R eform a ,  
C esarz  J ó z e f ,  H ra b ia  czyli X iążę  K oliowrath, 
J e z u ic i ,  X iążę  M e t te rn ic h ,  M echitarzyści i F ry d e ry k  Sch legel ,  krzyżują  się ustawicznie 
z  n ie d o rz e c z n ą  napuszystością . A u t o r  dzie ło  
to  u św ie tn i ł ;  podpisa ł bow iem  p o d  nie im ię  
•w o je .

* V W ł'W V * V W \'V W *

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a . - — D z ie n n ik  U rzędow y  K ról.  

R e g en c y i  w P o z n a n i u z  dn. 13, G ru d n ia  r. b. 
zaw iera m iędzy  innem i O b w iesz cz en ie  dla p o ­
siadających udzia łow e obligacje z p ięćprocen-  
tow ej pruskiej pożyczki u d o m u  h a n d lo w e g o  
N .  M . Rotszyld w L o n d y n ie  z r. 1818.; —  
obw ieszczenia K ról.  R egency i w zględem  w y.  
kroczeń przeciw ustawom policyjnym  d ro g o ­
wym i kar zS takow e; —  w zględem  stanow ie­
n ia  k laczy; —  w zględem  u ło ż e n ia  list lu d n o ­
ści za r. I836J — następujące obw ieszczenie  
ce n zu ra ln e :  Król. najwyższe K o lleg ium  cen- 
zu ra lne  dozw oli ło  przedaży dzieł polskich wy- 
sztych za ob ręb e m  państw pruskich  *» języku  
po lsk im : 1) Zeszyt 6. źywotow Świętych, 1836.
  g) Nr, 137. do 139. Pow 8zerhnego  Magazy-
n u ,  183b* —  3 )  S trona 163. do 212. śpiewów 
lu d u ,  W arszaw a 1836. —  4 )  N r .  37. do  39. 
T y g o d n i k a  agronom . Kurow skiego  1836. —  
5 )  N r.  33. i 36 M u z e u m  d o m ow ego  na role 
1836. —  6) Zeszyt n .  Gospodarstwa wiejskie­
go  O czapow sk iego ,  W arsz .  1836. -— 7) Zeszyt 
3, str. 97. do  114. pow szech . h is to ry i J a n o ­
wskiego. —  8) O  szkodliw ych  lasom ow adach , 
W arszaw a 1836. P rzek ład  dzieła Pfeila p rze z  
Kurowskiego. — 9) P ow sz . h istorja z rossyjskie- 
go  przek ład  Z a to rsk ieg o ,  W a rszaw a  I83O, — 
10)  Pow szechna  historja dla d z iec i ,  2 tom y .  
W i lu o  1835. P rzekład  m ałego  dzie ła  S chld-  
zera.  —  1 1 )  N o w a  francuzka gram m atyka . 
W arszawa 1836- P rzek ład  gram m atyki N oela  
i Chapsal przez  Ja k u b o w icz a ,  dw a tomy. —  
12) Rocznik 3. w 4 zeszytach pisma czasowe­
go  teo log icznego : Przyjaciel chrześciańskiej
praw dy. P rzem yśl 1 8 3 ; . —  I3 )C z ę ść  I .  d r u ­
giego  rocznika ag ro n o m iczn o  tech n o lo g icz n e ­
go tygodnika N . K urowskiego. Nr- 1. do  26. 
I 8 3 6 . ; —  do n ie s ie n ie  o pow stan iu  now ej p o ­
sady :  w skutku nas tąpionej regulacy i zostali 
n iektórzy gospodarze  ze  wsi T a r n o w o  powia­
tu  Kościańskiego na tych sam ych  polach m ię ­
dzy T a rn o w e m  i P ie c h a n in e m  odbudow ani,  
p rzez  co powstała now a p o sa d a ,  której nadaje 
się  nazw a N o w e  T a r n o w o ,  gdy  tymczasem d a ­
w na wieś T a r n o w o  odtąd  nazywa się Stare- 
T a r n o w o ;  —  i obw ieszczen ie  tyczące się po­
bierania d rogow ego  na g ośc ińcu  żwirow ym  od 
P o zn an ia  do G łogow a ,

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y J N E .
M iejscowi piekarze b ęd ą  w miesiącu G ru -  

dniu r. b. P°dfu& frakcyi dostarczać, 
za £ ser.  bochenek  p ięknego  chieba ż y tn eg o  

ważącego 7 fu n t . ,
„  3 sgr. bochenek  średn iego  w ażącego  10 

funt.,
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S3 5 sgr. bochenek czarnego walącego 12 
funt.,

„  X egr. bulkę walącą 20 łótów.
Najtaniej prztdawać będzie przy doświad­

czonej dobroci
a) piekarz Mullak na ulicy Wronieckiej, a to :  

za 5 sgr. bochenek chieba żytnego piękne* 
go ważącego 10 funt.,

5)  pieknrz Mann Feibelm ann i J ó z e f  F e ile t  
na  Żydowskiej ulicy za 1 srg. bulkę wa­
lącą  24 lot. 

c) piekarz Mihram za 3 sgr. bochenek Chle­
ba czarnego ważącego 15 funt.

Najdrożej sprzedawają w dobroci spodziewa* 
niu  odpowiadającej:

0) piekarz A nton i Piątkowski na S, Marcinie
Nr. 63.,

za 5 sgr. bochenek pięknego chieba 
źytnego ważącego 5^ funt.;

b). piekarz Jo z e f  Chanowicz na Sw. Marcinie 
Nr. 9.,

c) piekarz A nton i Piątkowski na  Sw. M arci­
nie Nr. 63.,

za 5 sgr. bochenek chieba czarnego wa. 
źącego 8 funt.

W s z y s c y  r z e ź n i c y  
Sprzedawać będą w miesiącu G rudn iu  r, bież. 
podług frakcyi 

funt mięsa wotowego za 2 sgr. 6 fen ,
„  „  wieprzowego za 2 sgr. 9 fen.,
n n  cielęcego za a  sgr. 9 fen.,
„  ,, skopowego za 2 sgr. 6 fen.
Najtaniej sprzedawają przy spodziewaniu 

odpowiadającej dobroci: 
a )  rzeżnik Kaskel w jatkach żydowskich, a to :  

funt  mięsa wolowego za 2 sgr. 2 fen., 
b") rzeżnik P io tr  Karkuszeweki w jatkach na 

N ow ym  rynku funt  mięsa cielęcego za 
2 sgr. 4  fen., 

c) rzeżnik Stanisław Swiderski i 
<0 i. Piotr  Karkuszewski, obydwa w jat­

kach rzeżnickicb na nowym rynku,  funt 
skopowiny za 2 sgr. 2 fen.

Powyższe podaje się do publicznej wiado­
mości.

P oznań ,  dnia 30. L istopada 1836.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i  m i a s t a  

i p o w i a t u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dniu 29. m. b. wieczorem pomiędzy 6tą 

a 7tną godziną w odległości od tomu aż do 
sem inaryum  nauczycielów zginął z bryczki 
pakiet aktów zawinięty w szare woskowane 
płótno i niebieskim szpagatem zawiązany, 
W  takowym pakiecie znajdowały się niektóre 
rachunki i in n e  papiery pomiędzy któremi an- 
szlag budowniczy dom u wariatów w O  wio­

skach , jako też żorna! budow y, który w n ie ­
bieski papier zawinięty był.

Powyższe podaje się z tern obznajmieniem 
do  publicznój wiadomości, iż rzetelny znajdu­
jący przy oddaniu w biórze policyjnem otrzy­
ma jeden talar nagrody.

P o zn ań ,  dnia 5. Grudnia 1836.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  

m i a s t a  i o b w o d u .
O B W I E S Z C Z E N I E .

W  celu publicznej sprzedaży sreber do 
massy likwidacyjnej Jozefa Zakrzewskiego n a ­
leżących, wyznaczonym został termin na 

d z i e ń  4. S t y c z n i a  1 8 3 7 .  
zrana o godzinie roiej w Izb ie  naszej instrok- 
cyjnej,  przed Inspektorem  exekucyjriym Da- 
nysz , na który chęć kupienia mających z tern 
nadm ienieniem  wzywamy,  że przybicie za 
gotową zaraz zapłatą nastąpić ma.

P o z n a ń ,  dn ia  4, Lis topada  1836.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

_____________ W ydział pierwszy.__________

„ W y s t a w a  g w i a z d k o w a  w p ł o d a c h  
k u n s z t u "

w handlu  pięknych towarów W . Kalkowskiego, 
przy ulicy Szerokiej Nr. 12.

N a teraźniejszą porę gwiazdkową i kolędową 
u r z ą d z i ł e m  w ys t a w ę  p ł o d ó w  k u n s z t u ,  którą 
Prześwietnej Publiczności względom uniżenie  
polecam. Nastręczy ona zwiedzającym ją oso­
bom rozliczne użyteczne i piękne przedmioty 
gwiazdkowe i kolędowe. .Ceny za nie są stałe. 
Za  wstęp płaci się 5 sgr., które jednak potrą­
cają się, gdy kto szczegół jaki kupuje.

X X X
Skład towarów z srebra nowotnego fabryki 

H en n ig e ra  i komp. w handlu  pięknych towa­
rów W , Kalkowskiego przy ulicy Szerokiej 
Nr. 12. poleca się w teraźniejszej porze świąt 
Bożego - Narodzenia rozmaitemi rzeczami, 
jakoto t sprzętami kościelnemi, stolo werui id o  
jadła używanem i; garniturami rzędów koń­
skich, narzędziami zaprzęgow em i, obiciami 
do powozów i wielu innem i szczegółami ga- 
lanteryjnemi z nowotnego srebra. N ie  zn i­
szczone gwałtem przedmioty kupują się napo- 
wrot za %te najnowszych cen przedaźy; a zd a ­
tne  do stopienia po l ^ T a l .  za fu n t ;  bez stem- 
pla zaś tylko po 15 Bgr. za funt. Udzielają się 
wykazy cen,

W  tej chwili otrzymałem znaczną nadsylkę 
prawdziwego tureckiego tytuniu z Odessy, ja­
ko też świeży transport astrachańskiego kawia- 
ru  i różne  gatunki przedniej herbaty.

S z y m o n  S i e k i e s c h i n  
przy Wrocławskiej ulicy.


